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| D o Eroaiki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
iako prem ium  d la  prenum eratorów  , dodane zostaną na  

k w artał dw a tom y treści h istorycznej, powieściowej, lite ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy z 250 stron­

nic, za cenę d ruku  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

O bwieszczenia przyjm uje R edakcya K roniki za oplata: 
Od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazowe umieszczenie 
kop s r .  3, za następne pe  kop. sr. 2 1/.,.

K ażdy prenum erator K roniki m a ‘ prawo zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień własnych za 50 kop. kw artał. 
B iuro R edakcyi i K antor głów ny w- litografii A . Dzwon- 
kow skiego i Spółki (dnwniejPecq’a) ulica Miodowa N. 482

B a n k  H a n d l o w y  P a ń s t w a ,

(D o k o ń c z en ie .)

II. Porządek .o trzym an ia  b ile tó w . B an k o w e  5«/0 b ile ty  
państwa mogą b y ć  o trzy m y w an e  w  zam ian : 1 ) b ile tó w  z a ­
jadów  kredy tow ych  p a ń s tw a  p rz e d s ta w io n y c h  w  poi ze 
właściwej, z d ok la racyam i, i o s ta tecz n ie  o b liczo n y ch , t . j .  
takich na  k tó ry ch  oznaczona  je s t  sum m a z p ro c e n ta m i do 
I-go stycznia 1860 ro k u  czerw onym  a tram e n tem , z p o d ­
pisem zwierzchności tego  z a k ła d u  k re d y to w e g o , z k tó re g o  
bilety były w ydane; 2) św iad ec tw  ty m czaso w y ch , w y d a ­
nych na o trzym anie 5 %  b ile tó w , w  za m ia n  za  odeb rano  
bilety; i nakoniec 4) ’k o n tra m a re k  lu b  p o k w ito w a ń , p o z o ­
stałych u o s ó b ,k tó re  n ie  o d e b ra ły  n a p o w ró t sw y ch  b ile tów  
deponowanych, po  uczyn ien iu  n a  n ic h  o b ra c h u n k u .

Po odbiór 5 %  biletów  m ożna z g ło s ić  się  o sob iśc ie , a lbo  
p r z y s ł a ć  osoby upow ażnione. B ile ty  im ien n e  w y d a ją  się  
nieinaczej,'jak osobom , k tó re  p o d a ły  d o k la ra cy n  w zg lę ­
dem zam iany, łu b  n a  zasadzie  p le n ip o te n cy i, n a  p ro s ty m  
papierze, z podpisem  osób, n a  k tó ry c h  im ie  zap isa n e  b i ­
lety. B ile ty  bezim ienne w yda ją  się ok az ic ie lo w i d o w o ­
dów. O soby, k tó re 'n ab y ły  b ile ty  z ak ład ó w  k re d y to w y c h  
i św iadectw a n a  zasadzie zano tow ania  in  b la n c o  lu b  ces- 
syi n a  ty ch  dokum entach, o trzym ują b ile ty  w te j fo rm ie; 
w jak ie j b y ły  przygotow ane p o d łu g  d e k la ra c y i, p o d an ej 
przez nabywcę pierwotnego, a le  w ta k im  raz ie , n a  ż ą d a ­
n ie  tyeh osób, bank adnotuje n a  o d w ro tn e j s tro n ie  5 %  
biletów, że takowe s ą .  przep isane  n a  o k a z ic ie la , a lb o  n a  
im ie nowego nabywcy.

M ieszkający nie w s to licy  m o g ą  w y sy ła ć  n a leżące  do 
nich dowody albo w prost od  sieb ie , a lb o  p rzez  je d e n  z miej 
seowych zakładów  k red y to w y ch , do  b a n k u  h an d lo w eg o  
państwa, do w ydziału operacy i 5 %  b ile tó w , o zn acza jąc  
w pierwszym ruzie.z n a leży tą  d o k ła d n o śc ią , a d re s  p o d łu g  
którego pow inny być odesłan e  ż ą d a n e  b ile ty  i z aw ia d a ­
miając bank o przepisaniu  b ile tó w  n a  o k a z ic ie la , a lb o  n a  
imię uowonabywcy, jeżeli w y m ien io n e  b ile ty  p rz e sz ły  n a  
własność z drugich rąk , po  p o d a n iu  d e k la ra c y i do  z a k ł a ­
du kredytowego.

W a r s z a w a .
Onęgdaj JO. Księżna, Namie.stnikowa K ró­

lestwa raczyła zwiedzić pensyę żeńską, Kzą- 
dową przy ulicy Nowolipki; b y ła  obecną na 
oznaczonym na ten dzień egzamrnie rocznym 
ficzennic z języka francuzkiego. i  pozostała

K SKIBA I OSTOJA
(powieść współczesna)

przez Henryka Przybysławsltiego.

Dokończenie,—-patrz N. 1 4 6 .

Spóźnił się list jego o dwie godziny, bo 
oieana wdowa ufając mu, powiedziała Maryi 
o zamiarach Oskara, a ta  przyznała sie, że
«ivJ g° ar ’ n*e śmiejąc wyrzec innego 
stewa, mocniej malującego uczucie.

odbył  si§ ślub Ostoi z Emmą; 
zapowiedzie rWyszły poprzednio za indultem ,
nosić in ,Za oby ’ pani Cz  wyznała że
z a t l  m , 6 U  w  sercu przez całe ży«e, a atemmoze nie zważać na formy zewnętrzne.
ka ze U / J ? 1<3czora’ Sdy ziearia jak  kochan- 
Dlami i A  g0 romail!jU, rozpłakała się kro- 

Y t jej słońce zeszło z horyzontu,

w Pensy i prawie przez cały czas trw ania te ­
go egzaminu w klassach IV i V-ej. Uczennice 
tych  kiass pisały w obecności JO. Księżnej 
wypracowania na zadany im temat, odczyty­
wały je  przed JO. Księżną, zdawały egzamin z 
teoretycznej części nauki, z historyi, lite ra tu ­
ry, tłómaczyły na francuzki wcale im niezna­
ne wyjątki, i na wszelkie zapytania odpowia- 
cłał.Y z gruntow ną znajomością przedmiotu.

JO. K siężna, opuszczając Zakład, raczyła 
oświadczyć W ładzy pensyi swoje zadowolenie 
ze znakomitego postępu uczennic.

WIADOMOŚCI E1EŻĄCS.
— Zdaje się że dwa la ta  już upłynęło od 

czasu ja k  K uryer W arszaw ski upom inał się, 
w imieniu mieszkańców jednej z coraz pięk­
niejszych w W arszawie ulicy Marszałkowkiej, 
o zaprowadzeniu tam  jeszcze przynajmiej je ­
dnego miejsca do umieszczania afiszy i t. p. 
ogłoszeń; dotąd życzenie to nie przyszło cło 
skutku. Przypominając je  powtórnie, zwrócić 
musiemy uwagę na ten dziwny fakt brukowy, 
że u nas w m iarę widocznego wzrostu m ia­
sta, coraz bardziej zmiejsza się liczba miejsc, 
w których przylepiają afisze." W ostatnich 
czasach znikły takowe: z hotelu Gerlacha 
na rogu ulicy Czystej, dalej przy zbiegu tej­
że ulicy z W ierzbową, na rogu Senatorskiej 
(wązkiej) i placu teatralnego, na rogu. P rz e - , 
chodniej naprzeciw Banku, na rogu Nowego ‘ 
Świata i placu Trzech Krzyży, na rogu Or­
dynackiej i t. d. Jeżeli tak  dalej pójdzie, nie­
zadługo kto sie będzie chciał dowiedzieć co 
je s t w teatrze, będzie m usiał pójść w celu 
przeczytania afisza pod filary teatralne. 
Nam się przeciwnie zdaje, że w miarę wzro­

stu m iasta liczba miejsc na przybijanie ogło­
szeń powinnaby się powiększać, — tak  się 
przynajmniej dzieje w innych stolicach, z któ- 
reini pod tym względem nasza zostaje w wy­
raźnej sprzeczności.

— Otrzymaliśmy z prowincyi następująca 
wiadomość, którą jako charakterystyczną' za­
mieszczamy:

„Pan  S., dziedzic dóbr U., w powiecie 
k tórego przez delikatność wymienić nie chce­
my, takim  sposobem zadosyć uczynił swojej 
woli, i wynagrodził sobie poniesioną stratę, 
że napotkaną w szkodzie parę pięknych koni 
miejscowego proboszcza, kazał zająć i ode­
sła ł je następnie właścicielowi, z obciętemi 
przy samej skórze ogonami, widocznie w prze­
konaniu, że prawo, zabraniające samemu so­
bie^ wymierzać sprawiedliwość, do ogonów 
końskich się nie stosuje.”

— W przyszły poniedziałek dnia 11 maja 
b. iv w salonie Doliny Szwajcarskiej daną 
będzie przez pana Bilse zabawa muzykalna, 
z której dochód przeznaczony na korzyść In­
sty tutu  Muzycznego w W arszawie. P. Bilse 
nie opuszcza żądnej sposobności, gdzie może 
przyłożyć się do dobra tutejszych instytucyj.

— W Wilnie p. Kleczkowski podał projekt, 
przychylnie przez władzę miejscową przyjęty, 
i jedynie dla braku kapitału  zakładowego 
dotąd w czyn nie Wprowadzony, założenia in- 
stytucyi pożyczkowej, wypożyczającej niewiel­
kie kwoty na fanty. Zasady tego projektu, 
aż do stopy procentowej (1%  na miesiąc) są 
mniej więcej takie same, jakie w 11. 68 nasze­
go pism a z r. b. p. F. S. Dmochowski dla 
W arszawy proponował. Zakład tego rodzaju 
tym jes t potrzebniejszy dla W ilna, że nie ma 
w tern mieście lombardu, który W arszawa 
już posiada oddawna.

a księżyc, jak  zużyty, blady birbant, wymknął 
się na niebo w nieobecności rywala i blademi 
spojrzeniami zaczął pocieszać , zasmuconą 
płaczkę, państwo Ostojowie sprowadziwszy 
się na wieś z W arszawy, gdzie trudno im by­
ło o znajomość ze znaczniejszemi domami, 
przepędzali z sobą wieczorek sam na sam.

On palił fajkę leżąc w fotelu i bawiąc się 
złotym kutasem  haftowanej czapeczki, ona 
spoczywała z nogami na sofie aksamitnej i 
paliła papierosa, patrząc na strzelający ogień 
w kominku. Nagle Emma skrzywiła się, rzu­
ciła papierosa i zawołała.

— Oskarku! siądźże przy mnie, nudzę 
się okropnie! Powiedz mi co przecie, rozwe­
sel mnie, pocałuj!. Ani się ruszy, jak i ty je ­
steś ciężki!

— Zaraz ci służę, rzek ł ziewając Oskar, 
tylko mi przeminie ból w nodze, która' mi 
dokucza, zapewne przed deszczem.

— Powiedz mi zkąd m asz ciągłe jakieś dole­
gliwości?

— Alboż nie wiesz że w przeszłym roku 
złamałem nogę.

—  Złamałeś-!?

— Nie obawiaj się, Złożona dobrze!
— Wyborny!, nic mi nie powiedział przed 

ślubem. Poszłam  za niego w dobrej wierze 
i nie wiedziałem nawet że biorę kalekę.

— J a  także o wielu rzeczach nie wiedzia­
łem.

— W iedziałeś o wszystkiein! Nie udawaj!.. 
S tało  się, pójdź, siądź przy mnie, mam ci po­
wierzyć jeden planik.

O skar przybliżył się do^ niej i rzekł: P oca­
łuję cię na zgodę!

— Mój kochany, pocałuj w rękę, odpowie­
działa krzywiąc się, bo mi niedogodnie nachy­
lać się do ciebie. To ciało i to ciało, wszy­
stko ci jedno!

O skar spełnił jej żądanie, a ona mówiła: 
Czytałam  raz jakąś powieść Korzeniowskiego, 
w której opisując pałac  wiejski, mówi że w 
herbie męża były duże rogi. Muszę i ja  kazać 
zrobić herb na froncie. Przecież niechaj wie­
dzą ludzie żeś szlachcic.

—  Zgoda, jestem  Ostoja herbu Ostoja.
—  Jak  ten herb wygląda?
— Pole czerwone, w środku miecz, po bo-



—  Donoszą, z W ilna 3 0  maja: Z e b ra n i tu  
obyw atele gubern ii W ileńsk iej, K ow ieńskiej, 
G rodzieńskiej i  M ińskiej, u łożyli dziś osta te  
czn ie p ro jek t ustaw y, u tw orzonego p rzez  nich 
tow arzystw a rolniczego. F a k t to  ważny d la 
k ra ju  tu te jszego .

— W  d. 26 m aja odby ł się, we Lwowie p u ­
bliczny pop is szkoły  fortep ianow ej panny 
W ilczopolskiej, w obec bard zo  licznych s łu ­
chaczy. U czniow ie i uczennice w ykonali dwa­
naście u stępstw , to  solowych, to  n a  dwóch a l­
bo cz te rech  fo rtep ianach . S ztuk i arranżow a- 
ne n a  jed en  fo rtep ian  n a  dwie ręce , g rano  
n a  r ą k  cztery , osiem lub szesnaście, aby w ię­
ksze j liczb ie uczących się dać sposobność 
do w ystąp ien ia  wr pop isie , a p rzy tem  okazać 
d o b rą  sz k o łę  p rzez  nadzw yczajną zgodność 
w tem pie  i takcie . G ra li chłopcy i dziew czę­
ta  uczący się  po roku, dwa, trz y  i więcej la t, a 
w w ieku od la t ośm iu i wyżej. W szystk ie 
kom pozycye od sz tu k  lżejszych, aż do wiel­
k ich  koncertow ych, j a k  u w ertu ra  z F re jszy - 
ca, ja k  grand  duo  A lberti’ego, ja k  fan tazya  
D uroc’a  z N ieszporów  Sycylijskich , by ły  wy­
konane z w ielką śc isło śc ią  i pojęciem . Tern 
widocznem  pojęciem  w ykonyw anych rzeczy  
przekonyw ali się  w szyscy dow odnie, iż z a ­
rz u ty  rob ione przez p rzez  n iechętnych  szkole 
i m etodzie  p an n y  W ilczopolskiej, ja k o b y  wy­
łączn ie  ty lko k sz ta łc iła  tech n ik ę  z pom ijaniem  
stro n y  artystycznej, by ły  n iesłu szne. K o r e ­
sp o n d en t Czasu p isa ł ze Lwowa, iż tak  do­
sk o n a le  urządzonej szkoły  fortep ianow ej nie 
posiada żadne z m ia s t naszych , i należy przy­
znać słuszność tem u tw ierdzeniu. D odaćby 
naw et m ożna, iż w ta k  k ró tk im  przec iągu  
czasu  żadna  szk o ła  n ie ty lko  u nas, ale i* za  
g ran icą  ta k ich  n ie w ydaje rezu lta tó w . N a o- 
s ta tn im  popisie  jed en  chłopczyk  i je d n a  dzie­
w czynka, d rug i ro k  dopiero  się  uczący, ode­
g ra li n iety lko z w ielką pew nością, ale z fan- 
tazyą, z w yrazem , dość tru d n e  s tudya . Szkoda 
że m etoda panny  W ilczopolskiej nie rozpo ­
w szechnia się w ięcej, że w yszłe z tego z a k ła ­
du uczennice i uczniow ie n ie za k ła d a ją  podo­
bnych  in sty tu tów  w K ra k o w ie , i po innych  
w iększych  m iastach . W iem y, że i z W a rsza ­
wy k ilk a  p an ien ek  z rzeczyw istym  ta len tem  
k sz ta łc i s ię  w szkole panny W ilczopolsk ie j,
i  spodziew am y się  z n ich  z czasem  bardzo 
zdolnych nauczycielek.

—  P rz ed  dwom a m iesiącam i m ia ł m iejsce 
we Lwowie wypadek, k tó ry  te ra z  poddano 
pod  rozb ió r sądowy. J a n  Sz  b. kustosz,

a  n aw et p rzez  czas ja k iś  zastępca  d y rek to ra  
za k ła d u  naukow ego im ien ia  O ssolińskich , 
o trzym ał później m iejsce k asy era  p rzy  ta m ­
tejszej kassie  oszczędności. Zdaje się, że n ie ­
chęć do posady , k tó ra  nie daw ała m u n au k o ­
wego zajęcia, i k tó rą  ciągle p rag n ą ł p o rzu ­
cić, sp ra w iła  w jeg o  umyśle pewien rodzaj 
dziwnego o b łąk an ia , w sk u te k  k tó rego  uw ie­
rzy ł ślepo pew nym  liczebnym  kom binacyom  o- 
bliczonym  p rzez  siebie, i zaczął staw iać na lo - 
te ry ą  p ien iądze kassow e, w p rzekonan iu , że 
w krótce, p rzy  coraz  w iększych staw kach  zbo- 
gaci k a ssę  oszczędności. K om binacye zaw o­
dziły  go je d n a k , i w końcu  odkryto  deficyt, 
w ynoszący około 64,000 zł. a., ta k  zaś zn a ­
czny dlatego, że p rzy  znanej n ieskazite lności 
Sz g o , nie robiono n igdy bardzo  śc i­
s łe j rew izy i jego  k assy . Zdaje się, że w tej 
spraw ie b ad an ia  sądow e lekarsk iem i pop rze- 
dzićby należało , i że człow iek  ta k  znanej 
poczciw ości, dopuśc ił się  tego czynu, jedynie 
w sk u te k  jak ieg o ś obłędu, o k tó ry  w ielu wy­
nalazców  perpetuum  m obile , k w ad ra tu ry  ko la  
i t. p . rzeczy, posądzićbyśm y gotowi.

—  D oroczne posiedzenie naukow e ang iel­
skiego stow arzyszen ia  pod nazw ą B ritish  
A ssocia tion  m a się  rozpocząć w tym  ro k u  
w d. 27 czerw ca w O xfordzie. P o sied zen ia  te ­
go s tow arzyszen ia  trw ają  zw ykle około ty ­
godnia, a  są  zjazdem  naukow ym , n a  k tó ry  
zb iera ją  się  najceln ie jsze znakom itości uczo­
nego św iata, różnej narodow ości, w celu z d a ­
n ia  spraw y z postępu  uczynionego w różnych 
gałęz iach  wiedzy, o raz obm yślenia środków  
dalszego ich  rozw oju i now ych odkryć. P rz e ­
szłego ro k u  tak ie  zeb ran ie  m iało m ie jsce w 
A berdeen pod  p rezydencyą ks. A lberta , m ał­
żo n k a  królow ej.

—  W  A nglii bardzo  p rak tyczn ie  pojm ują 
og łaszan ie konkursów  d la poetów , i w ierzą 
m ocno w to, że dźw ięk gwiuej po trafi obu­
dzić natchn ien ie . Dowodem  n a  ten  ra z  n iech 
będzie n ag ro d a  konkursow a, w yznaczona przez 
u n iw ersy te t O xfordzki, d la  tw órcy najlepsze­
go poem atu , opiew ającego w ypraw ę w celu 
w yszukania F ra n k lin a , odby tą  pod przew o­
dnictw em  s ir  L eopo lda M. C iintock, i uw ień­
czoną nare szc ie  sku tk iem , gdyż, ja k  w iado­
mo, ta  ekspedycya odkry ła  m iejsce, w k tó rem  
zg inął F ra n k lin  w raz z tow arzyszam i.

—  P isz ą  z W rocław ia 6 czerw ca. B ez m a­
ła  w szy stk ą  w ełnę z prow incyi n ad esłan o  już  
tu  n a  ja rm ark . D ziś rozb ite  będą nam ioty , 
na k tó re  n iecierpliw ie oczekiwano, aby módz

w ełnę pod  niem i schronić od wdIvwh
c r n r ł \ r  f i t n o n n l r A m A  . •. Iliepo..g o d y . S to su n k o w o  m a ło  j e s t  bardzo w e R "  
ja rm a rk u , g d y ż  z n a c z n a  c z ę ść  ju ż  w  doL  l

K upców  i sp rz e d a ją c y c h ^ m o ż n lb ^ 4" — ' aZn?:
tu  z dwom a w ojskam i gotowemu dA h n * 8® 
i z n iecierpliw ością o c z e k u ją c e j  j ej s , Z j
™ .. J eU: b ! dzi<l  _d,a “ y  jbdi'O K ino,11 oba S js k a
rz u c ą  się  z zapałem  n a  siebie i nawnaw et dość
ła tw o  przew idzieć k tó ra  s t r o n a ‘zw ycięż

W!e;lU .C!CTpi. m eki Tantala Stoją  u  ź ró d ła  a pić nie mogą. p olicya fl . 
czuw a i ja k  słyszeliśm y k ilku  już zapłaciło 
znaczne  kary  za  p rzestąp ien ie  n o m  di/,, Y T
m a r c z n e g o jar-

S I S ' Am ogli donieść o w ypadku bitwie która meprzec iągn ie  się  zapew ne n a  trzy dni
—  P am ię tn ik a  Religijno-M oralnego Nr 6 

za  m iesiąc czerw iec r. b., wyszedł z druku 
i zaw iera: 1) R adom  i F a ra  Nówo-Radom 
sk a  (dokończenie), p. X. Gackiego; 2) Bene­
dyk t H e rb e s t K a tech e ta  z XVIgo wiekm 3) 
N o tatk i z roku  K atolickiego 1859 w Peter 
sburgu, p. A. M uchlińskiego; 4) Korespon- 
deneye: z A rchi-D yecezyi Poznańskiej i Gnie­
źnieńskiej; 5) Z ak ład  Służebniczek Bo»a-Ro- 
dzicy;,6) D upan loup , B iskup Orleanu,°każą­
cy u Sgo R ocha w P aryżu , na korzyść ochro­
nek; 7) Zycie w p ara fii, recenzya, p. X. J 
Szpadersk iego; 8) K ron ika Kościelna krajo­
w a i zag ran iczn a  i R ozm aitości.

—  M agazyn  M ód N r. 24 opuścił prassg i 
zaw iera: Je szcze  jeden m aleńki parafialny
grzeszek , p rzez  F. Swiderskiego; Korrespon- 
deneya pąry zk a; P ogadanka  tygodniowa; Mo­
dy, Nowości Z agran iczne; Opis deseni do wy­
szycia s ia tek ; O pis suk ienk i dla dziewczynki 
od 3 do 5 la t; P rzep is  kuchenny; Korrespou- 
deneye.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

N e w - 1 ork. 28 m aja. M iędzy Mormonami 
w ybuchło g łębok ie  rozdwojenie: Przeważna 
w iększość ich żyje, ja k  wiadomo, nad wielkiem 
jezio rem  Słonem , gdzie B righam  Young ucho­
dzi za  n acze ln ika  sekty , za wieszcza proroka 
i p ie rw szego  ap o sto ła . P rzez  niego i za jego 
wpływem  w ielożeństw o weszło w zwyczaj ja­
ko „p rzykazan ie  n ie b io s”; banda dusicieli 
D an itów  m ogła bezkarn ie  popełniać morder-

ku dwa półksiężyce, nad  ta rc z ą  p ięć p ió r i 
ko rona.

—  A rogów  nie m a ?
—  Z u p e łn ie !
— To trze b a  chyba d la m nie dorobić j a ­

k i d rug i herb  z rogam i.
—  M am  s ta ry  h e rb a rz  pom iędzy p a p ie ra ­

mi, to  m ożesz sob ie w ybrać.
— D o b rz e ! ale i drzewo genealogiczne 

być powinno. C zy ta łam  w jakiejś książce, że 
to bardzo  m odnie m ieć zasłużonych  p rzod ­
ków. Ty b ied ak u  ju ż  niczego się  nie d o słu ­
żysz, zróbże przynajm niej w ażną p rzy słu g ę  
dla h isto ry i. ..

—  J a k  ty lko  będę w W a rsza w ie  to  p o ­
m yślę o tern...

Na tera skończy ła  się  rozm ow a m ałżonków  
i oboje m ilczeli puszczając k łęby  dymu, aż 
do chwili, w k tó rej p o k az a ł się  lokaj w libe- 
ry i, n iosąc herbatę.

W  Przerębow icach  tym czasem , k tó re  n ab y ł 
S k ib a  i porzuciw szy u rzędow anie w ziął się. 
do g ospodarstw a , Zenobia, jej m atka, E dw ard  
k tó ry  p rzy jecha ł do nich i pan  B onaw entura, 
w zu p e łn ie  inny  sposób czas p rzepędzają

P a n i M azurow icz prow adzi ochoczą gaw ęd- 
k ę  z synem , w ypytując .się ja k  m u idzie go­
sp o d a rk a , lub utrzym ując, że Z enobia ro zd a  
cały  po sag  w ieśniaczkom . P a n  Z ask lep iń sk i 
b ron i jej, utrzym ując, że litość je s t  jed n ą  
z cnó t najszlachetniejszych, a p rzysłow ie ł a ­
cińskie m ó w i: B eatius es t dare , quam  acci- 
pere , co E dw ard tłom aczy znowu po polsku, 
słowam i: L epiej b rać  niźli dać.

P o tem  rozm aw iają o szkó łce  założonej we 
w si p rzez p ro fesso ra , w k tó rej on je s t  dyre­
k to rem  głównym, a  w naukach  p om agają  m u 
w szyscy domownicy i proboszcz.

S k iba  uczy dzieci m atem atyki, p a n i M azu ­
row icz pokazuje dziewczynkom ja k  ro b ią  się  
s ia tk i i pończoszki, a  Z enobia k sz ta łc i je  w 
śpiew ie, aby m ogły zastąp ić  m iejscow ego o r­
gan istę , w ypuszczającego nie p rzez  u sta , ale 
p rzez  nos sk rępow any oku laram i, w szystk ie 
m elodye nabożne; resz ta  n au k  należy  do p an a  
B onaw entury , k tó ry  nie m ógł w ytrzym ać, aby  
jego studenci n ie  w iedzieli co znaczą  po po l­
sk u  chociaż ta k  k ró tk ie  zdańka, jak : T e rra  
es t ro tu n d a  e t  globosa, Leo est generosus,

L upus es t rapax , crudelis e t insatiabilis, Lu­
p u s e s t tim idus.

—  D obrze je s t, że ci prostaczkowie chociaż 
tyle się n au czą  , m aw iał pan Bonawentura 
do proboszcza ; bo o bajkach  Fedra, o Eutro- 
p iuszu , o C ezarze, Owidiuszu, Wirgiliuszu, 
o S tarożytnościach  Rzym skich, ani słyszyć 
nie będą. Cóż tu  mówić dopiero o Homerze, 
o P la to n ie , o C yceronie!?

G odzina dziew ią ta wybiła.
— Ju ż dłużej czekać nie m ożna z herbatą na 

M arc ina , rz e k ła  pan i M azurowicz do córki. 
O n je s t  p rzekonany  że kochasz go, ale mo­
że in te re ssa  za trzym ają  go do ju tra  w mie­
ście, a  j a  naczczo spać nie myślę.

— To ja  zaczekam .
—  I z  tego nic nie będzie, musisz pic 

z nam i. G łodzić się  nie m a potrzeby.
P o d an o  n a  s tó ł sam ow ar, a  gdy herbata 

by ła  już  ro z lan ą  w szk lanki, Zenobia wyjęła 
z kom ody m in ia tu rę  m ęża, postaw iła  ją  przed 
p rz e d  sobą, i dopiero pić zaczęła.

W szyscy śm ieli się  z tej dzieciunej tęskno­
ty  i prześladow ali m łodą mężateczkę; ale ona

Dodatek



stw a na poganach  t. j. chrześcianach , a za- 
w ikłan ia  z  poganam i n ie mają, k ońca . L ecz  
i z tej strony  M issisipp i mieszają, tys iące  
M ormonów i to  nie osobno, a le  ' w środku  
m iędzy innym i ludźm i. P o m ięd zy  św iętym i z 
tej strony Józef S m ith , syn  tegoż im ienia  
za ło ży c ie la  sek ty , za ją ł m iejsce  proroka i w y­
d a ł objaw ienie, k tóre m ożna w ziąć  za  dekret 
w ygnania przeciw  B righam ow i Y oung i jego  
zw olennikom . Sm ith  zabrania  stanow czo w ie -  
lożeń stw a  i nakazuje surow o przestrzegan ia  
praw ob yw atelsk ich ; ośw iadcza  się  gorliw ie  
przeciw  fałszyw ym  naukom  jak ie  s ię  w kradły  
do k o śc io ła  św iętych, i przeciw  złem u życiu  
jakie, tam  prow adzą. T ak więc M orm oni dwóch  
m ają proroków , a B righam  Y ou n g  odpow ie  
zapew ne sw oim  szorstk im  sp osobem .

(B r . Z t/j. )
A N G L I A .

L o n d yn , 2  czerwca. S k ład k i zb ierane dla p o ­
w stańców  sycylijsk ich  dochodzą do zn aczn ych  
sum m.

Z pobudek  które ła tw o pojąć, n ieog ła sza ją  
nazw isk  subskryptorów ; n iek tóre dzienniki 
dopuszczają  s ię  jednak  czasam i tej n iedy- 
skrecyi; ta k  np. W estern Times  o g ła sz a  dzi­
siaj że hrabia F ortescu e p od p isa ł 50  funt. 
sterl. (1 2 5 0  frank.). ( P a tr ie )

D A N I  A.
K openhaga , 3 0  maja. O statni buletyn praw  

zam ieszcza  dwa traktaty zaw arte pom iędzy  
D an ią  i H iszp an ią  pod d. 25 lu tego  18 6 0  r. 
P ierw szym  z nich H iszpania  uznaje n ależność  
D anii za  zn iesien ie  c ła  na  Sundzie  3 6 8 ,5 7 3  
talarów  na  prow incye europejsk ie  H iszp an ii, 
a 651 ,443  talar, za w yspy K uba i P orto-R i-  
co. W yp łata  p ierw szej sum m y n astąp i 1 k w ie­
tn ia  1862  i’.

D rugim  traktatem  p ostan ow ion o  że  sum m a  
65 1 ,443  będzie przyłączoną do długów  p o ­
przednio zaciągn iętych  przez H iszp an ią . S u m ­
m ę ca łą  13 m ilionów  rea lów  będzie H iszp a ­
n ia  sp łacać  papieram i 3 procentow em i, w e­
w nętrznego d ługu państw a, których kupony  
zaczną  w ychodzić z ob iegu  1 sty czn ia  1870  r.

D aw niejszy d łu g  h iszp ań sk i d a tow a ł g łó ­
wnie od czasu  wojny o su k cessy ą  h iszp a ń ­
ską, i wraz z procentem  złożonym  dochodził 
do ogromnej sum m y której jednak istotn a  
w ysokość b y ła  n iepew n a i zap rzeczana. D la  
tego  też  trak tat z 18 1 4  r. nie oznacza  w ie l­
k ośc i d ługu, ty lk o  w spom ina że takow y i-  
stn ieje. > __________

P rzyb ycie  króla Szw edzkiego do D an ii na­
zn a czo n a  stanow czo na 10  czerw ca. W id ze­
nie s ię  królów  będzie  m ia ło  m iejsce w K ron- 
borg. Król szw ed zk i tego  sam ego dn ia  od- 
jedzie . ( Md .  B elge.)

K R  A N  C Y A.
Paryż. 4  czerwca. S łych ać fu że  hrabia  

C avour w y sła ł do różnych d w orów  E uropy  
p ro testacyą  przeciw ko przybyciu  do P ań stw  
króla obojga S y cy lii znacznej liczb y  żo łn ie ­
rzy  au stryack ich  mniej w ięcej przebranych,
n ie  do łączam y tu  naw et liczb y  tych  żo łn ie -
rzY gdyż tak  ja k  ją  nam  podano zdaje s ię  
być ogrom nie przesadzoną.

P odobno Gazeta K o lońska  zam ieszcza  spro­
stow an ie tek stu  m ow y pow iedzianej przez
k sięc ia  p ru sk iego  przy inauguracyi drogi ż e ­
laznej R enu i N ahe. D ziw im y się  tylko, że  to 
sprostow an ie  za m ieszcza ją  tak  późno, lecz  
bądź co  bądź je s t  to  p om yśln y  sym ptom  dla 
stosu n k ów  N iem iec  i F ra u cy i. Z auw ażano tu  
zresztą , że  jton dzienn ików  półurzędow ych  
dąży coraz bardziej do u łagod zen ia  naszych  
stosunk ów  z sąsiad am i po drugiej stron ie  R enu. 
M ożna je s t  tedy  spodziew ać się, że  E u rop ę na  
długo je szcze  jed yn ie  spraw a w ło sk a  będzie  
poruszać.

Z N icei odebraliśm y w iadom ości z dru giego  
czerw ca . D niem  przedtem  p rzyb y ły  tam  dw a  
bata lion y  90 -go  pu łku  p iech o ty , p rzezn aczo ­
ne na garn izon  d la  teg o  m iasta .

M ów ią w iele  o pożyczce, k tórą m a z a c ią ­
gnąć m iasto  P aryż, dla d ok oń czen ia  rob ót  
publicznych  nad  p ow ięk szen iem  i u p ięk sze ­
niem  m iasta .

P om ięd zy  projektam i fin au sow em i przed- 
staw ionem i C iału praw odaw czem u, znajduje  
s ię  i  projekt ty czą cy  reform y banku fran- 

.cuzk iego. G łów ne w arunki reform y są  n a stę ­
pujące:

1° K a p ita ł banku francuzkiego b ęd z ie  p o d ­
n iesion y  do 4 0 0  m ilionów  fran k ów , a p rzy ­
wilej będzie  na la t  99.

2° B an k  francuzki w każdym  d ep artam en ­
cie będ zie  m ia ł bank p om ocniczy.

3° B ęd z ie  m óg ł za liczać  p ożyczk i p o le ­
gające na  gw arancyi rent publicznych , na  
obligacyach  utw orzonych  przez departam enta, 
m iasto  P aryż  lub każdą in ną gm inę w e F ran- 
cyi, na ob ligacyach  kredytow ych  z iem sk ich  
We F rancyi; na ob ligacyach  kom panii dróg  
żelaznych , lub na każdym  innym  kon trak cie  
h ypoteczn ym , bądź stow arzyszeń , bądź p oje­

dyn czych  osób, gdy będzie przedstaw ia' 
p ełn ą  pew ność; słow em  zaw sze jak K t  f  
dzie przed staw iać  bankow i absolutna n i J§‘ 
zw rotu  p ożyczk i, tak  kapitału  jak n E 5

K ażd a  pożyczk a  m oże być odnowionawas
biletów  jak a  s ię  tylko potrzebną okaż? • 
mając na to  śc iś le  zakreślonych  g ra n t

Oto je s t  projekt kom pletny, któremu n i 
chyba tylko p otw ierdzen ia  rządu i ban t 
mego; ale to rzecz najm niejsza z a p e S V i ’ 
czach autorow  projektu, którzy baińzo r0L  
dnie zachow ali anonym y. rozsą-

B ądź co bądź, u m y sł finansistów m-ar.nw 
Miejmy n ad zieję  że  znajdzie jakieś l e k a S *  
obecnem u p o ło żen iu  w yczekiwania i b e S l?  
nosci, k tóre tak  d ługo  już trwa - '

Z resztą  sam  rząd stara  się'zapobiedz o 
ile  m ożności i n iebezpieczeństw u jakie m J  
w yniknąć z  zastosow yw an ia  praw nowvrb ; 
n iep ew n ości in teressów . P o ukończeniu ,-07 
praw  nad projektem  dróg żelaznych w Ahnt 
rze, Izba  zajmuje s ię  w ażną kwestya wykunń 
kanałów , która w iąże s ię  ściśle z now eS  
środkam i handlow em i i zastosowaniem zniżę 
m a taryfy celnej.

U m otyw ow anie projektu prawa, wskazuje ia- 
sno jego  ce l. D okum ent ten powiada: Prze­
m y sł francuzki potrzebuje wiele odwagi i 
energii, aby w ytrzym ać konkurencja obca 
M usi czynić usiłow an ia  cierpliwe i' dobrze 
sk ierow ane. R ząd pow inien  ułatwić mu do 
tego  środki. Jednym  z najważniejszych i 
najlep szych  do tego  środków , jest zmniejsze­
n ie  c e ł n aw igacyjnych .” D alej'zaś: „Zmniej­
szen ie  taryfy  na kanałach , sprowadzi podo­
bne zm n iejszen ie  na  kolejach żelaznych."

„T en  sk u tek  naturalny konkurencyi miar­
kow anej rozum ną adm inistracyą, będzie zu­
p e łn ie  odw rotny  tem u, jaki sprowadziło przed 
k ilku  la ty  ustan ow ien ie  dróg żelaznych ró­
w n oleg łych  drogom  nawigacyjnym. Sprowa­
dzi zm n iejszen ie  op ła t ciążących dotąd na 
w ielu  ga łęz ia ch  p rzem ysł*; będzie więc czyn­
nym bodźcem  d la  w ielu  z nich, i niema po­
trzeby obaw iać s ię , aby się  stał kiedykol­
w iek  przyczyną zam ięszan ia  w  ważnych in­
teresach  łą czą c y ch  s ię  z interesami dróg że­
laznych . T e in teresa  um ieszczone pod opieką 
rządu, znajdą w jego umiarkowaniu protekcyą

oddaw ała żarcik  za  żarcik  i p a trzy ła  s ię  n a  
portret m ęża.

N ag le , p sy  za czę ły  szczek ać, turkot roz­
le g ł s ię  na dziedzińcu, Z enobia  zaw oła ła: 
m ąż przyjechał i  w y b ieg ła  n a  ganek.

P o w ita n ie  m ałżonków  b yło  p e łn e  m iłości, 
zd aw ało  się , ż e  od  w ieków  nie w id zie li s ię  z 
sobą. P o tem , w pokoju  już, rów nie serd ecz­
nie p rzyw ita ł M arcin r e sz tę  dom ow ników .

—  C óżeś w id z ia ł w m ieście?  za p yta ła  się  
się z ięc ia  pan i M azurow icz.

—- W idziałem  postrzyźyny na  zak on n icę  
tak pięknej k ob iety , że naw et a n io ła  ład n iej­
szego  nie m ożua so b ie  w yobrazić; w idać że  
z  praw dziw ego p ow ołan ia  w stąp iła  do k la s z ­
toru  pp. W izytek .

—  N ie w iesz jak s ię  nazywa? za p y ta ła  
Z enobia .

— M arya T oporska. Jej oc iec  cierpi p o -  
m ięszan ie zm ysłów  od la t k ilkunastu . M atka

do N um eru  141 K ro n ik i r. I860 .}

um arła ze  zm artw ień  rozm aitych , a  ona z o ­
s ta ła  zakonn icą  w tym  k lasztorze , w k tórym  
pob iera ła  nauki.

Jak ieś bezm yślne w estch n ien ie  w yrw ało s ię  
ze  w szystk ich  p iers i

—  Ale! mam jeszcze  now inkę!... m ów ił 
M arcin. P an  O stoja o żen ił s ię  bardzo b o g a ­
to, z  m łodą i ła d n ą  wdówką, p ó ł roku p rze­
p ęd ził za  granicą, a  teraz zam ieszkuje w m a ­
jątku  sw oim  pod W arszaw ą.

—  Jakże s ię  n a zy w a ła  ta  w dow a ?
—  P an i C z !
W szy scy  parsknęli ze śm iechu.
—  A le je szcze  jedno m u szę  dodać obja­

śn ien ie , r zek ł Sk iba. J estto  ta  dama, k tóra  
kiedyś b y ła  w balecie, n azyw a ła  s ię  pan na  
Em m a, i m ia ła  renom ę aw anturn icy .

—  K to raz w ejdzie w b ło to , m u si brnąć 
wp niem  po u s z y ! rzek ła  pani M azurow icz.

—  C zyli, dodał profesor, w yjdzie na to

co m ów i p rzysłow ie  łacińskie: Ex inferno 
n u lla  e s t  redem ptio .

—  D zisiaj n ie  trudno u nas o takich pa­
nów  O skarów , zak oń czy ł Edward, a Zeno­
bia  przysiad ła  s ię  do m ęża, podając mu go­
rącą  herbatkę i p rosząc  aby wybaczył, że je­
dną ręka tylko  czekali na niego.

KONIEC.

Itozinaitości.
C zytam y w Jo u rn a l des Debate'. Hippopo- 

tam  sam iec urodził s ię  w Paryżu w menaże- 
ryi m uzeum  h istory i naturalnej; trzeci to już 
raz m a m iejsce w  tym  zakładzie.

P rzy  w ydaniu  p ierw szego  m ałego, samica 
nie ch c ia ła  go karmić, i zraniła o d p ych a ją c  
od  sieb ie , co spow odow ało  jego śmiarć. Dru­
g iego  m a łego  zd ecyd ow ała  s ię  karmić, lecz 
w p ad łszy  w gn iew  pew nej nocy, zabiła go u- 
derzeniem  p rzed n iego  zęba. Aby ustrzedz 
trzeciego  od podobnego losu , odebrano go 
m atce i w ybrano m u za mam kę krowę. Mo­
żem y m ieć nadzieję, że  da się  wyżywić i u- 
m ieścic  w  m enażeryi to c  iek aw e zwierze zie- 
m no-wodne.



im potrzebną; ale wystarczy im zręczne u- 
Ivrie środków jakiemi mogą rozporządzać 
gjeji żelazne. ( M  Belge).

T U Ę  C Y A. 
fcoiisUtntyńopol 25 maja. Przechodząc od u- 

r r tś tw a  do ustępstwa, P orta  zachowała n a ­
reszcie zaledwie cieii władzy w niektórych 
u ro w in c y ach ; w wielu innych stan  chrześci­
j a n  iest daleko lepszym od ludności muzuł­
m ańskiej. Czyż można myśleć że to nie d ra ­
żni m iło śc i własnej zaborców? Przeszłego ro­
ku 'na wyspie Krecie Turcy podnieśli rokosz 
w celu otrzymania tych samych przywilejów 
co rajasowie. Cóż więc więcej może uczynić
wysoka Potrą?

Rada ministeryalna naradza się obecnie 
nad wyborem komisarzy cesarskich, którzy 
mają być wybrani z pomiędzy wyższych urzę­
dników państwa i będą objeżdżać wszystkie 
prowincje państwa w których niepokojące 
jest położenie chrześcian, będą przyjmować 
zażalenia mieszkańców, i zaraz na miejscu 
przedsigwezmą środki jakie uznają za naj­
właściwsze dla przywrócenia spokojności.

twierdzą powszechnie, że nowy wielki we­
zyr jest człowiekiem znakomitej energii. P a ­
nuje powszechne przekonanie, że będzie 
wspierał usiłowania reform atorskie sułtana i 
uczyni zadość słusznym zażaleniom, po sp ra­
wdzeniu ich. Sądzą, że tu  leży istotna przy­
czyna ostatniej zmiany m inisteryałnej w Kon­
stantynopolu.

( Ind. belge)
W Ł  O C H Y.

Neapol, 29 maja. Donosimy dzisiaj same 
tylko pogłoski, które nam przywiózł statek 
Amęilfi, Przy odejściu tego sta tku  wczoraj 
o godzinie 2ej z Palermo, miasto było bom­
bardowane.

Garibaldi pobił armią królewską podstępem 
wojennym. Rozdzieliwszy na dwa oddziały 
swych ochotników i sycylijczyków, jednemu 
kazał się cofać dla wyciągnięcia wojsk kró­
lewskich w góry i oddalenia ich od podstaw y 
operacyjnej. Ztąd to wieści o tych klęskach 
pod San Martino, Parco, P iana de Greci, 
o których mówi Gazeta rządowa. Pogłoski 
dodają że uciekający udaw ali naumyślnie, że 
biją się między sobą, aby zachęcić żołnierzy 
do ścigania ich.

Tym sposobem cztery kolumny zapędziły 
się w góry, a w Palermo pozostało ledwie 
10,000 wojska. Aby upewnić armią, w dzień 
przed powstaniem mieszkańcy zrobili demon­
stracją lojalistowsfek Jen era ł Lanza sądził 

zupełnie bezpiecznym, gdy nagle na­
padli na Palermo, Orsini i Storco; pierwszy 
opanował bramę Świętego Antoniego, przez 
toią Garibaldi odprawił wjazd uroczysty, na 

wniu. Pobici wszędzie, żołnierze królewscy 
musieli się zamknąć w Zamku Castellamare,
1stamtąd zaczęli bombardować m iasto. We- 
<mg niektórych komendanci statków angiel- 
ifch i traucuzkich skłonili jenerała  do wstrzy­
mania tego strasznego środka, według innych 
mh usiłowania były daremne.

A dalszym ciągu sprawozdań z Sycylii 
atner  umieszcza: Otrzymujemy z W łoch wa- 

żue nowniy. Zapewniają, że walka rozpoczę-
unłvni J - a n°W0 vv 3S° maja, po“Płynięciu zawieszenia broni.

przez v iu ZyCZynę,-te?0;-  nieprzyjęcie
S - f  neapolitanski układów między je- 
uuatem Lanza i. Garibaldim.
twier hi £  ? Uiej P.rawdoP°d»bna pogłoska 
n 2 £ ' i S t r 0 n y , n i e  m o g ł y  z 8 'o d z l ć  « §  n a
wa U f k n -  D e  P u n k t a > mianowicie co do p ra- 

1 Udania s>§ według woli do Neapolu, lub

| do Messyny, którego żądał koniecznie jene- 
; ra ł  neapolitański. W obec takiego stanu rze- 
j czy, zawieszenie broni skończyło się przed 
j  podpisaniem kapitu lacji.

Bądź co bądź, przy odejściu ostatnich wia­
domości, walka trw ała z równą energią z obu 
stron.

Ochotnicy Garibaldego, wspomagani przez 
lud, budowali w środku m iasta barykady, aby 
przeszkodzić połączeniu się korpusu neapo- 
litańskiego, znajdującego się na południu, 
z wojskami zajinującemi pozycye nadmorskie.

Liczbą oblegających znacznie się powię­
kszyła i działa z wielką jednością. '  Fregaty 
parowe neapolitańskie Partkenope i Amalfi, 
krzyżowały ogień z fortecami nadmorskiemu

{Patrie.)
Turyn , 29 maja. Rozprawy parlam entu po­

dane wam 2G b. m„ ciągnęły się i przez dni 
następne, nie przedstawiały jednakże tak  wiel­
kiego interesu; dopiero w dniu 29 nabrały 
ogólniejszego znaczenia. Podajemy je  tu w 
treści:

P. R attazzi ponawia nagany przeciwko tra ­
ktatowi. Utrzymuje że Nicea jest włoską. Za­
pytuje ministeryum, czy za odstąpienie Sa- 
baudyi i Nicei, otrzymano od Francyi porę­
czenie posiadania Emilii i Toskanii. Szano­
wny deputowany trwa wr swem postanowieniu 
wstrzym ania się od głosowania.

P. Cavour, (prezes rady) oświadcza że in- 
terw encya p. Rattazzi nie jest na czasie i że 
mógłby nie odpowiadać na nią, ale od chwili 
gdy kwestya ta  je s t podniesioną, uważa się 
w obowiązku usprawiedliwienia zostawiając 
interpellującemu odpowiedzialność za nastę­
pstw a jakie jawność za sobą pociągnie.

R attazzi przerywa ministrowi, oświadczając, 
że nie przyjmuje tej odpowiedzialności. (Izba 
w wielkiem je s t poruszeniu. W ielu deputo­
wanych odzywa się do prezesa rady: nie mów 
pan! nie mów!)

Cavour mówi, że poręczenie nie było od­
mówione, bo nie było żądane, a gdyby na­
wet rząd francuzki ofiarował je, to nasz 
rząd byłby go nie przyjął. Zdanie to wynu­
rzone z wielką energią, wywarło wielki wpływ 
na Izbę i było przyjęte żywą aklam acją.

Cavour dodaje, że żądając poręczenia, rząd 
postawiłby się poniekąd pod opieką Francyi.

R attazzi zapytał również, czy prawda, że 
rząd zobowiązał się względem Francyi, za­
chować autonomią Toskanii.

P. Cavour odpowiada: faktu dowodzą, że 
podobne zobowiązanie się nie istnieje, bo co­
dziennie m inisteryum przedstaw ia Izbom pro­
jek tu  praw, które dążą do zniesienia auto­
nomii, a przyprowadzenia zjednoczenia.

O godzinie szóstej zakończono dyskussyą, 
zaczęto głosować. Dziesięciu deputowanych, 
siedzących na stronie większości, żądają wy­
rzeczenia przez tak , lub nie. Głosowanie od­
bywa się wśród najgłębszego milczenia. Człon­
ków obecnych je s t 285: 228 głosuje tak, 33 
nie, 23 wstrzymało się od głosowania.

Ogłoszenie tego rezultatu  wywołało głębo­
kie wrażenie. Liczba większości przechodzi 
o wiele oczekiwania.

Przy głosowaniu sekretnem  nad całością 
praw a, z 282 głosujących projekt prawa o- 
trzym ał 226 gałek białych, a 3G czarnych.

(Ind. B el.)
W dalszym ciągu sprawozdania o wypad­

kach sycylijskich umieszczamy co następuje:
Zapewniają nas, że jenera ł Lanza, którego 

umiarkowanie znane je s t powszechnie, posłał 
22go maja do Neapolu rap o rt szczegółowy, 
w którym nie ukrywa, że położenie je s t b a r­
dzo krytyczne. Jen era ł przedstawia podobno

i w tym dokumencie, że nie ma żadnej na­
dziei aby można zawrzeć ugodę, gdyż wszyst- 

j kie znakomitsze osoby sprzyjają Garibalde- 
j mu i stanowczo porzuciły myśl przyłączenia 
| się do rządu Obojga Sycylii; zaś co do po- 
| łożenia militarnego, wyspy nie będzie można 
■ bronić po straceniu Palermo, gdyż powstanie 
uogólni wojnę partyzancką, którą dotąd z tak 
dobrym skutkiem prowadziło, a w obec ta ­
kiej wojny, wojskom neapolitańskim pozostaje 
tylko możność skoncentrowania się na jedyny 
punkt strategiczny, który im jeszcze pozo­
staje, to je s t do Messyny.

M iasta tego można bronić mocno, ale 
choćby ono było najdłużej bronione, w obe­
cnym stanie rzeczy we Włoszech, nie dopro­
wadzi rządu neapolitańskiego do odzyskania 
Sycylii, jak  to miało w 1848 i\, gdyż 'inne są 
zupełnie stosunki europejskie.

W skutek tych uwag, jenerał donosi, że po 
opuszczeniu Palermo, uda się do Messyny, 
aby jej bronić aż do ostatka; 'ż e  rachuje na 
poświęcenie armii, którego zawsze był pewny, 
ale zwraca uwagę rządu neapolitańskiego na 
obecne położenie.

W obec wzięcia Palermo, wypadek kam pa­
nii jest niewątpliwym. Miasto to będzie pod­
stawą operacji wojennych Garibaldego; po­
większy jego środki wojenne, pozwoli mu 
zorganizować armią, artyleryą, marynarkę, 
jednym słowem przyprowadzić dzieło do koń­
ca. Dotychczasową wojnę partyzancką pro­
wadził z talentem  znakomitym; teraz czeka 
go wojna strategiczna, do której ściąga wszyst­
kie środki materyalne i w której będą mu 
poinagać m assy ludności.

Co do armii neapolitańskiej w obec waż­
nych wypadków, w których się znajdowała, 
okazała wiele stałości i odwagi, jakto za­
świadcza Garibaldi w rozkazie dziennym, k tó ­
ry m u honor przynosi; ale przymioty te nie 
doprowadziły do pomyślnego rezultatu z przy­
czyny ta len tu  i odwagi przeciwników i tru ­
dności niepokonanych, nie tyczących się woj­
skowości samej.

Zapewniają, że kap itu lac ja  wojsk neapo- 
litańskich, została zatw ierdzoną. Zawiszee- 
nie broni kończy się w niedzielę o Gej wie­
czór, a'wystąpienie wojsk z Palerm o, ma na­
stąpić w poniedziałek rano.

Depesze w ciągu dnia nadeszłe nie przy­
niosły nic o rezultacie walki, jed n a  z nich 
twierdzi że 29 Neap olitańczycy jeszcze zaj­
mowali fortyfikacye.

Z Rzymu 18 z. m. piszą że pułkownik Pi- 
modan znajdował się ostatecznie w Toscanel- 
la- na granicy rzymskiej, na czele kolumny 
wojska papiezkiego.

Oczekiwano rychłego starcia się jego ko­
lumny z bandam i powstańczemi. (Patrie.)

O S T A T N IE  W IADOM OŚCI.
Depesze nie ustają w donoszeniu sprzecz­

nych wiadomości o położeniu rzeczy w Paler­
mo. Z pomiędzy tych wszystkich sprzecznych 
doniesień potwierdza się stanowczo jeden fakt, 
że powtórnego bom bardowania nie było; bądź 
dlatego, że zaw ieszenie broni pomiędzy jene­
rałem  neapolitańskim  i Garibaldim zostało 
przedłużone, przed ujiływem pierwszego ter­
minu, bądź że zaraz po rozpoczęciu ognia, za­
warte zostało drugie. Różne gazety podają 
termin nowego zawieszenia broni do piątego 
czerwca, do dwunastego, a nawet na czas 
nieograniczony. Przedłożenie ustępstwa ze 
strony króla Neapolu, a z drugiej strony



wyczerpanie ammuuicyi, m oże być że także 
chęć powstrzymania daremnego wylewu krwi, 
skłoniły do tej przerwy kroków nieprzyjaciel­
skich. Ale punkta te muszą być jeszcze do­
kładniej wyjaśnione. W  każdym razie zdaje 
sig być pewnem, że król neapolitański otrzy­
mawszy odmown ą odpowiedź innych mo­
carstw, zdał się na dyskrecją cesarza Napo­
leona, który także nie podjął się  pośrednic­
twa, oświadczył tylko że porozumie się  w 
tym względzie ze swem i sprzymierzonemu  
' W chwili gdy rząd neapolitański ofiaruje 

ustępstwa Sycylijczykom, organ jego w P a­
ryżu Gazette de France donosi, że znaczne 
siły wojenne w ypłynęły z Neapolu, w celu  
wylądowania w Sycylii, zajścia z boku po­
wstańców i zniesienia ich.

Times donosi, że rząd austryacki skłania  
się do dania pomocy królowi neapolitańskie- 
rnu. Donosi nawret, że w tym celu już 15,000  
wojska posunęło się do granicy. W ojska 
francuzkie uczyniły natychm iast równoległe 
poruszenie, co wstrzym ało demonstrancyą 
wojsk austryackich.

Standard twierdzi, że Anglia wkrótce b ę­
dzie interweniować w królestwie Obojga Sy­
cylii i że cesarz Napoleon również jest prze­
ciwny nowemu powiększeniu się Piemontu  
przez przyłączenie do niego Sycylii.

Oświadczenia Monitora dążące do wzmo­
cnienia mowy pokojowej p. Fould w Tarbes, 
iiietylko nie uspokoiły obaw Anglii względem  
projektów przypisywanych Francyi, ale owr- 
szem przyczyniły się do nowego podżegnię- 
cia takowych. Mówią o projekcie w-ziesienia 
fortyfikacyi na około Londynu, aby ochronić 
to m iasto od niespodzianego napadu.

(Ind. Belge.) 
P aryż , 6 czerwca. Monitor donosi że ce­

sarz i cesarzowa Wyjechali do Fontainebleau i  
tam zabawią kilka tygodni.

Dalej dziennik urzędowy donosi, że ponie­
waż stan zdrowia księcia Hieronima się  po­
lepsza, to nie będą już ogłaszane codzienne 
buletyny.

M arsylia , 5 czerwca. Otrzymaliśmy wia­
domości z Neapolu autentyczniejsze od do­
tychczasowych.

Jenerał Letizia opuścił Neapol 2 czerwca 
rano, udał się do Palermo z rozkazem prze­
dłużenia zaw ieszenia broni. Tymczasem o- 
kręta naładowane bombami wypływają ciągle 
z Neapolu.

Rząd neapolitański zażądał pomocy Francyi 
Wydano rozkaz do Rady Stanu przygoto­

wania konstytucyi podobnej do francuzkiej.
Pięciuset rannych przybyło dó Neapolu Igo. 

•czerwca. Ranieni jeńcy G aribaldego" opatry­
wani są przez damy palermitańskie. Garibal­
di sam postępuje bardzo względnie z ofice­
rami wziętemi do niewoli.

Pułki nagromadzone w zamku cierpią w iel- 
-fiewygodę. Okoliczne wzgórza panują nad 
ich pozycyą.

Marsylia 3 czerwca. Otrzymaliśmy wiado­
mości z Neapolu z 31 maja. Listy donoszą na- 
stępujące szczegóły:

Mieszkańcy Palermo powstali 27 maja 
i otworzyli bramy kolumnie Garibaldego do­
wodzonej przez barona Stocco. Następnego

stromSaN e S a r ? a'di w tod bombai'd°wania ze 
^  n 1 xUCZykow’ "’kroczył do sta i zdobył nałap , m ia-
raz z b n r /v f  królewsld, który lud za-
la z  zbuizyl. Koszary spalono; Garibaldi na­
padł na jenerała Salzano i wziął go do nie-

« L ? ! r , ' „ V C n ic
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Wiedeń, 5  czerwca. W czorajsze posiedzenie 
powiększonej Rady Państwa arcy-książe R ei­
ner otworzył następującemu słowy: „Oświad­
czenia hrabiów Apponyi i Andrassy, złożone  
na poprzeduiem posiedzeniu, celem bliższego  
oznaczenia ich stanowiska w powiększonej 
Radzie Państwa, sk łoniły wielu innych rad­
ców Państwa, z różnych krajów koronnych, 
do objawienia mi życzenia, aby i oni m ogli 
w tem zgromadzeniu złożyć podobne oświad­
czenia, wyjaśniające ich stanowisko. Chociaż 
najzupełniej oceniam ważność powodów ta ­
kiego życzenia, sądziłem  przecież, że ztąd  
m ogłyby wyniknąć długie, a może i drażniące 
rozprawy, a ponieważ przeznaczeniem tego 
zgrom adzenia jest wzmocnić zgodę i brater­
stwo w szystkich narodowości monarchii, u- 
ważałem  za właściw e prosić tych panów, aby 
zaniechali zamiaru. Uwiadamiając o tem zgro­
madzenie, dziękuję zarazem panom radcom, 
że chętnie zgodzili się na moją prośbę.”

Na to biskup Strossmayer prosił arcyksię- 
cia, aby z ważnych bardzo powodów polecił 
go im iennie zamieścić jako członka rady 
państwa z Kroacyi, pomiędzy temi radcami, 
którzy chcieli wyjaśnić swe stanowisko w po­
większonej Radzie Państwa, ale wstrzymują 
się  od tego, z powoda-przywiedzionych przez 
arcyksięcia ^wyższych względów. Podobne 
prośby w nieśli radcy nadzwyczajni: v. Moe- 
sonywdSlaager, biskup M aszierewitz i biskup 
v. Szaguna.

Turyn, 3 czerwca. Na wsparcie politycznych  
wychodźców przeznaczono fundusz 200,000  
lirów. Słychać, że miejsce Mamianiego ma za­
jąć pan Buoncom pagni. Wczoraj odczytano 
brygadzie sabaudzkiej rozkaz dzienny, zapo­
wiadający mające wkrótce nastąpić rozpu­
szczenie tej brygady.

Turyn , 4 czerwca. Rozgraniczenie pom ię­
dzy Francyą i Sardynią wkrótce zupełnie 
będzie ukończonem. Francja  podobno przy­
sta ła  na zasady ostatnich propozycji Sar­
dynii.

Na miejsce występujących ze służby żo ł­
nierzy pochodzących z Sabaudyi i N icei, ma 
być powołana druga k lassa spisowych.

Medyolan, 5 czerwca.' Podług wiadomości 
z Neapolu z 3-go b. m. zaw ieszenie broni 
przedłużonem  zostało, ponieważ dowódca 
wojsk królewskich czeka na instrukcye sw e­
go rządu. Garibaldi żąda zupełnego opuszcze­
nia wyspy.

Genua 1 czerwca. P o se ł sardyński w Nea- 
jiolu Villamariua m iał być ciężko znieważony  
przez Lazaronów.

Genua, 5 czerwca. Garibaldi zmuszony był 
do zgodzenia się na zaw ieszenie broni, z bra­
ku am unicji. Obiega pogłoska, że powstań­
cy znaleźli w pałacu ministerstwa finansów  
bardzo znaczną summę pieniędzjc 

j Wojska neapolitańskie strzelały do kobiet 
' i  do dzieci.

Poddani sardyńscy schronili s ię  na statek  
Governolo.

Turyn, 5 czerwca. Świeżo otrzymane wiado­
mości z Neapolu, g łoszą  że zaw ieszenie bro­
ni przedłużone na czas nieoznaczony.

Jenerał Letizia jfrzybył do Neapolu z po­
wrotem ze^ Sycylii. Przyw iózł nową kapitula­
cją . Zwrócił on, podobno uwragę rządu, że 
żołnierze nie mają ochoty do dalszej walki, 
że dezercjre stają się coraz liczniejsze.

Paryż , 5 czerwca. Patrie  donosi, że we­
dług ostatnich wiadomości z Sycylii, kapitu­
la c ja  nie została jeszcze podpisaną, ale za­
w ieszenie broni zostało przedłużone do 12go 
czerwxa. Król neapolitański żądał pośredni­
ctwa Francyi, która odpowiedziała że musi

wprzód wiedzieć na jakich zasadach zech ce  
je  przyjąć Neapol.

Według depeszy z 4go czerwca, angielskie­
go posła  w Neapolu p. Elliot, układy o opu­
szczenie Palermo przez wojska neapolitań­
skie, ciągle trwają. Z Marsylii donoszą, że  
tam najmują okręta transportowe dla wojsk 
neapolitańskich.

M arsylia , 6 czerwca. Statek pocztowy przy­
w iózł wiadomości z Messyny z 2go czerwca.

Miasto jest obecnie opustoszałe; wszjrstkie 
towary naładowano na okręty. Konsulowie 
w szyscy powyjeżdżali, wyjąwszy francuzkiego 
p. Boulard, który także kazał rzeczy prze­
nieść na statek Descartes i gotów jest do wy­
jazdu, w razie gdyby się tu przeniósł teatr 
walki.

Komitet w Palermo w imieniu dyktatora 
ogłasza wota przyłączenia się innych m iast 
pozostałych.

Sąsiednie gminy nadsyłają żywność. Całe 
Palermo zabarykadowane. Garibaldi otrzy­
m ał znaczną ilość granatów nowego wynala­
zku. Żołnierze straży celnej przeszli do po­
w stańców  z bronią i bagażami.

R eszta armii jest w bardzp złym stanie; 
ma podobno dwa tysiące ranionych i cho­
rych.

1 ,000 ochotników z Cagliari wylądowała  
w Marsala.

Dywizya 10,000 ludzi wracająca z Cor- 
leone, napotkała przed Palerm o oddziały po­
słańców i chciała na nie uderzyć, ale admi­
rał angielski uprzedził jenerała dowodzącego  
o podpisanem zaw ieszeniu broni.

W  potyczce pod Katana, bandy wieśniaków  
dobrze się biły, ale odparte zosta ły  przez 
Neapolitańczyków i straciły 200 ludzi.

Wydano oddziałom rozkaz skoncentrowa­
nia s ię  do stanowczej bitwy.

(Nord, Ind. Belge.)

R o z m a i t o ś c i .
— Czytamy w Jo  w . des Debats: Sąd po­

prawczy w Foix, na posiedzeniu 29 maja, są­
dził dziecko 12-letnie, oskarżone o usiłow a­
nie zabicia starca ślepego, którego było 
przewodnikiem.

Młody ten przestępca nazywa się Józef 
Denjean, m ieszkał on wraz ze swym wujem, 
ponieważ jest sierotą. Starzec ślepy przy­
szed ł pewnego dnia do Saurat, miejsca za ­
mieszkania wsponmionego przestępcj7, i po­
nieważ^ uciekł mu jego przewodnik, chciał 
przyjąć drugiego, przedstawiono mu Józefa  
Denjean, którego on ugodził na przewodni­
ka za summę 40 fr. rocznie i życie.

Starzec wjrszedł wraz z nowym przewodni­
kiem z Saurat 18-go, aby udać się  przy  
pomocy żebraniny do departamentu Girondy.

Zatrzymano się krótko w Foix, i p oszli 
następnie drogą ku Tuluzie. Gdy doszli do 
Soborne naprzeciw zamku Capitoni, ślepy dla 
uniknienia upału, chciał odpocząć. Józef z a ­
prowadził go nad brzeg rzeki, gdzie starzec  
położył się pod drzewem i wkrótce zasnął. 
W iedy Józefowi przyszła myśl piekielna do  
głowy, zamierzył on wepchnąć starca do  
rzeki okradłszy pierwej. Zabrał się  natych­
miast do dzieła, w łożył rękę do k ieszen i star­
ca, i wyjął z niej woreczek z 25 frankami, 
następnie schw ycił kam ień i uderzył nim 4  
razy w czoło starca, zdeptał go nogami i  
wrrzucił do wody.

Dopełniwszy tego okropnego czynu, po­
wrócił do Saurat do wuja, który, zdziwiony  
nagłym  jego powrotem, zaczął go badać i  
wkrótce wykrył prawdę. Odprowadził natych­
miast siostrzeńca do miejscowej władzy, któ­
ra go następnie odesła ła  do sądu.



Starzec .nie m iał żadnego św iadka, przy­
b y ł do sądu prowadzony przez siostry m iło­
sierdzia. Rany na jego głowie i  suknie świad­
czyły o gw ałcie na nim popełnionym .

Józef z zimną krwią odpowiadał na zapy­
tania sędziego. Zapytany o to co go popchnę­
ło  do zbrodni, odpowiedział bez wahania, że 
krewni starca nam ówili go do tego.

Sąd uznał Józefa za działającego bez świa­
domości, lecz rozkazał go trzymać w domu 
poprawy, do dwudziestego roku życia.

K om m issya  R zą d o w a  P rzychodów  
i  S karbu .

Podaje do w iadomośc i ,  iż w  dniu 23  Czer -  
( 5  L ipca )  r. b. o godzini e  12 w  południe  
w  pałacu Rządowym przy ulicy Rymarskiej ,  
p o d  Nr.  744  w  miescu jej,  pos i edzeń ,  odby­
w a ć  s ię będzie  l i cytacja,  przez  podanie  opie ­
cz ę towanych  deklaracyj ,  na sprzedaż  d r z e ­
w a  z l asów rządowych  Guberni i  Radomskiej  
w  bl iskości  rzeki Wisły po łożonych ,  a mia-  
n o w ic e  z leśnictwa Zwoleń  odpadków Ko-  
w ał k o ń  i Małomierzyce  do dóbr Kowalkowa  
wcielonych ,  ocen ionych  na rs. 2 48 0  k. 15, 
wyraźn ie  rubli s rebrem dwa tys iące cztery­
sta ośmdzie siąt  kopiejek p ię tnaśc ie .

Kto w  z łożonej  deklaracyi  najwyżej  nad 
s zacun ek  postąpi  utrzyma się przy kupnie,  
gdyż  l ieytacyi  g łośnej  pomiędzy  wsz ys t k i mi  
deklarantami nie będzie; w razie w sza kż e  
podania j ednakowej  oferty w  dwóc h  lub w i ę ­
cej  deklaraeyach,  l icytaeya głośna odbędz i e  
s i ę  zaraz po otwarciu deklaracyi ,  l ecz  tylko 
między  tymi konkurentami,  którzy j e d n a k o ­
w e  na jwyższe  oferty podali .

Ubiega jący  się o nabycie  drzewa,  o b o w ią ­
zany jes t  z ł ożyć  do Kassy Gł ów ne j  Króle­
s twa  lub Banku Po l sk i ego  na vadium w g o -  
t owiźni e ,  L is tach Zastawnych lub innych  
p ro cen to w yc h  papierach Skarbowych  rs. 250  
wyraźn ie  rubli s rebrem dwieśc i e  pięćdzies iąt  
i  w  dowód  tego kwi t  kassy na '/zniesienie 
tej summy do łączyć  do deklaracyi ,  która z ł o ­
żona być winna przed godziną  12  w dniu 
do l ieytacyi  oznaczonym.

Wykazy o szacowania i warunki  lej sp rz e ­
daży,  przejrzane być mogą:  w Warsz aw ie
w  biurze Kommisyi  Rządowej  Przychodów  
i Skarbu,  w  Rządz i e  Gubernialnym Radom­
skim oraz w Urzędzie leśnym Zwol eń  w 
dobcu .

Miej scowa s łużba leśna każdemu zg ła sza ­
jącemu się,  okaże  drzewo na gruncie ,  które  
wolno  s z c z e g ó ł o w o  obejrzeć;  później bowiem  
żadne  reklamacye o n i edobory ,  zły szacunek  
łub gatunek drzewa,  przyjęte nie będą,  a 
utrzymujący się przy kupnie ,  ca łkowi tą  na­
l e żn oś ć  na l icytacj i  posląp ioną ,  w t ermi ­
nach oznaczonych zapłacić  obowiązany będzie.

Wzór do deklaracyi ,  która powinna  być  
napi saną na papierze s t em plo w ym  ceny kop.  
7 l j 2 ,  wyraźn ie ,  czysto,  bez przekreś l eń i 
po dskrobań ,  za p i eczę towana  w - oddzielnej  
kop erc i e ,  w  o sn ow ie  jak następuję:

D e k l a  r a c y a:
W  skutek og ło sz en ia  Kommissy i  Rządo­

we j  Przychodów i Skarbu z dnia N.  podaję  
niniejszą deklaracyę,  iż obowiązuję  s ię ku ­
pi ć  drzewo  z od padków Obrębów:  Kowal-
k ó w  i Małomierzyce  z leśnictwa Zwoleń  
Gubernii Radomskiej  za summę ryczał tową  
rubli sr. tu wp isać  summę o f iarowaną l i tera­
mi),  poddając się wszelkim obo wiąz ko m i za­
s t rzeżen iom w warunkach licytacyjnych o b ­
jętym,  które mi są znane,  i te nini ejszem  
przyjmuję.  Prytem za ląc /am kwit  kassy N.

na z łożone  w niej vadium rs. N. które w ra­
zie nieutrzymania się przy l ieytacyi sam o d ­
biorę (lub o nades łanie  na pocztę  do N. na 
mój koszt  upraszam).

Stałe moje  zamieszkanie je st  (wp isać  miej­
s c e  zamieszkania) .

pisałem w  N. dnia
podpi sać  wyraźnie imie nazwisko .

Na koperc ie  wyp i sać  „deklaracya  do ku­
pna drzewa N.“

Deklaracye napisane podług  wzoru lub obe j ­
mujące  jaki eko lwiek zast rzeżenia  i warunki ,  
albo niepoparte  kwit em na vadium, lub w r e ­
szc i e  podaw an e  po wywołaniu lieytacyi,  b ę ­
dą unieważnione .

Warszawa  dnia 9 (21) Maja I8 6 0  r.
Dyrektor  Wydziału,  

Rzeczywi sty  Radca Stanu,  Gumińsk i .
(1) Naczelnik Se kcy i  K, Janczewsk i .

N akładem  sz tycham i n u t A. DzwonkOWSkiegO i Spó! 
k i u lica M iodowa N r. 482 wyszedł:

mm Zeszyt III.

NARODOWYCH POLSKICH
i obejm uje 5 m azurów  różuyeh  au torów  na  fo rtepian , ze 
branych  przez A ndrzeja  K ratzera K rak o w ian  ina. C ena 7 
ok ładką ehrom olitografow aną z łp . 5 (kop. 75.)

Tenże sam au to r  w ydał pierwej. Chanson polonaise Va- 
riee pour le  piano złp. 2 (kop. 30). Chanson polonaise en
form e de m azurka, pour lc piano z łp . 1 g r. 15 (k . 2 2 '/2)

(N r.— 2 90— 3— 3) ”

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe W arszawskie,

z  dnia 8  czerwca 1860 roku , płacono:

za za ES
P  r  0 d u  k t  a. czetw ert korzec W

rs. | kop. rs.| kop- a_
Z y t a .....................................
Pszen icy ...............................
G rochu polnego. . . .
G ry k i....................................
J ę c z m ie n ia ........................
O w sa ....................................
K arto fle ...............................
K asza ja g la n a . . . .

,, gryczana. . . .
„  „  drobnej.
„  jęczm ienna . .

M ąka .pszenna p rz e d n ia . 
„  „  zwycz. .
„  ży tn ia  pytlow a . 
„  gryczana. . . .

S ł o m a ...............................
S iano.....................................
M a s ł o ..............................

i  6  
, 10 62 6 
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8 28 ! 5 I5
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K U R S  G IE fcl*  SBAGIŁ/INICZNYCH.

J. K. Gregorowicza i H. Dębskiego,
n a  K rak o w sk im  Przedm ieściu, Nmer. 67 , pałac hr 7 

mojskiego, w prost K opernika. . '
W  dniu 8 m aja r. b. otrzym aliśm y lis t X . Podlaszeel ■ 

go, zaw iadam iający, że podniósł cenę żniwiarek •. „ ' f  
nowicie: _ " mia'

Ż niw iarkę pojedynczą o złp. 40  isp
— podw ójną o złp. 80— 360.
—  p odwózek o złp. 12 — 100',

i że dyrekeya w yrobu Żniw iarek nie ręczy aby takowe 
żniw a dostaw ione były . N a to odpowiedzieliśmy ż» in  
w szystkich, k tó rzy  p ieniądze poprzednio złożyli cena da ń  
wniejsza u trzym ać się i Ż n iw iark i koniecznie' dostawione 
być pow inny przed żniwami; na  wszystkie zaś zamówione 
już  poprzednio pieniądze przesłane zostały do bankier? 
W olfa  w K rakow ie, za pośrednictwem  bankiera Rawicza 
z W arszawy. X . Podlaszecki zgodził się na tę wypłata A  
naw et sam bank iera  W olfa zaproponował. Uezyniliśm* 
zaś to  dlatego, aby un iknąć kosztów przesyłania pieniędzy 
oraz chcąc korzystać z niskiego kursu  pieniędzy austryac 
k ich , z oszczędności bowiem portoryi i zysku na procencie' 
z zam iany na  m onetę austryacką , opłaciłyby się w części 
kosz ta  transportow e. N a odbieranie w monecie austriac­
k iej X . P odlaszecki obow iązany był przystać jako miesz­
kan iec G alicyi i listow nie zgodził się na to poprzednio 
O statecznie je d n a k  ośw iadczył, że nietylko ceny nie obni­
ży , ale naw et w monecie anstryackiej nie przyjmie zali­
czenia, ty lko  w banknotach polskich lub rossyjskich.W sku­
tk u  tego  jeden zc wspólników  u d a ł się do Galicyi i prze­
kon a ł się na  miejscu w F abryce , że m ała liczba Żniwia­
rek je s t w ykończonych i niew iele będzie wyrobionych do! 
czasu żniw , a  tern samem nie będą dostawione przed żni­
wam i. Nie chcąc w ięc p rzy jąć  na  siebie odpowiedzialno­
ści i zrobić zaw odu w szystkim , k tórzy  zamówili lub mają 
chęć zam ówienia, ośw iadczam y, że wskutku niedotrzy­
m ania zobow iązań przez X . Podlaszeckiego, gdyż ceny 
podw yższył, Ż n iw iarek  n a  żniw  nie dostawi, i należności 
w monecie anstryackiej przyjm ować nie chce. .pieniądze 
od b a n k ie ra  W olfa cofnęliśm y i są do odehrania wkaż.- 
dym czasie. Raczą w ięc zam awiający oznajmić dokąd im 
takow e przesłać , lub też może jak ie  zakupienia albo ob- 
sta lunk i na narzędzia rolnicze albo inne przodmioty.poro­
bić. K an to r w ięc nasz z wszelkiemi dogodnościami dla 
obyw ateli chciał dz ia łać , będąc sam narażony na stratę 
czasu w tylolicznych korrespondeneyach, na koszta kor- 
respondencyi i podróży. (Nr.—293)

!  FABRYKA SZCZOTEK 1 PĘDZLI!
H A Ł F H S A i m A  F E J S T .   ̂ §

U lica S enatorska N r. 467 w prost klasztoru XX. ^  
&  Reformatów.

Poleca bardzo praktyczne szczotki d o  c z y  s z c z ę  , 
mebli abstimitiiycli, n d a m a s z - l j ;  

^ k o w y c l l  i  t .  p .  w  k ilk u  odmiennych gatunkach^ 
Njcktóremi niedostępne m iejsca w fałdach i przy guzikach^ 
^w yczyszczane być m ogą. (Nr.—296.—1—3.)p

B e r lin , 8  czer iv ca  I 9 6 0  r. p ł a c ą :
5-ta  S erya S tieglitza za  rs. 100 95 <Ą s
6-ta  S erya S tieglitza „  „  io o 1 05% 7
Polsk ie  O bligacye Skarbow e 841/c 3

,, L is ty  Z astaw ne 8-8%
„  B ilety  B ankow e „  „  90 8 9 ]/,

W  e  x 1 e. S
N a W arsza. z term inem  kró tk im  za  rs. 90 S9

., Petersburg  ., 3 tygod 9 7 %
„ L o n d y n  ., 3 mies. „  1 f. st. 6. 173/ 8 S
„  P aryż  „  2 ,, „  300 fr. 7 8 / ’/ , 4

1 E„  H am burg „  2 „ ., 300 mrc 1 4 9 %
„  W iedeń ,, 2 „ „  150 złr. 74 %

W i e d e ń . f zł. re ń s ;
W exel n a  L ondyn. za 10 f. st. 132
A kcye K redytu  Ruchomego „  200 z ł.r . 184 10

P  a  r y  i . dają: Mi
3 %  R en ta za 100 fr. 68 25 P
K redy t Ruchom y „  1,000 fr. 6 GO

Dep. telegr. Zyto w B erlin ie  n a  dostaw ę w miejscu 
49!/8  «al.. n a  jesienna dostawę 49 '/2 za w inspel.

J e s t  t i n  « | | t r z e d a n i a  w y s t e w n  s J t i e j io -
w a  w ielkiego rozm iaru belgijskiem i szybami oszklona. 
W iadem ość w m agazynie Oh. Zwejgbauma przy ulicy 
Miodowej N r. 49 6 . (Nr.—204. 1—3.)'

Pośredniczy w intercssach kupna,sprzedaży, wydzierża­
w ienia, zam ianie m ajątków  ziemskich, domów w Warsza­
wie i innych m iastach, sprzedaży lasów, drzewa towarne- 
go i opałow ego, w in teressach  pieniężnych hypotecznycn 
legitym acyi szlachectw a, sądowych administracyjny™, 
skarbow ych, redaguje prośby do '1'roMU i wszelkich 
w ładz, tldm aczy w językach  francuzkim,niemieckim i łaciń­
skim , stręczy i p lanu je  kandydatów  na posady prywatne. 
K antor inform acyjny i kommiss owy firmy K. '
sp ó łka  w W arszaw ie pod N r. 419/25 Krakowskie 
mieście obok P oczty .na  1 piętrze od frontu. (Nr.—2.

D o zak ładu  F r y z j e r s k i e g o  A l e k s a n d r a
l & o r l l  przy u licy  R ym arskiej pod Nr. 737/8 potrze ni 
są elilopcy eSo nauki. (N r- 2 86—2 >)

TEATR W IELKI Jutro Jdwnuta.- Aktor­
ka.—• Jutro: Gissella (2-gi akt.)

TEATR ROZMAITOŚCI.— Jutro: Tak sk
dzieże .—  Janek z  p o d  Ojcowa.

w Drukarni J. Jaworskiego.— W olno drukować.—Warszawa dnia 27 maja (8 czerwca) 18G0 r.— Starszy Cenzor, F . SobieszczaAski.


